WIAT 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


MEOBYCH 


NR 94 


Uwaga Druhny i Druhowie ze Słupska i okolicy! Uwaga Czytelnicy! 


12 sierpnia na terenie Technikum Rolniczego rozbije swój 
biwak rajdowa drużyna „Świata Młodych”. 


Organizatorem Zlotu jest Komenda Chorągwi ZHP. Początek 
o godz. 15.00 na placu przed Ratuszem. 


W programie słupskiego spotkania: , 
występ zespołu rajdowego „ŚM” 
gwiaździsty zlot rowerzystów 
konkurs na hasło i tematy wypraw przyszłorocznego 
nieobozowego lata 
wiele innych konkursów, atrakcji i niespodzianek. 
Wieczorem rajdowa drużyna odwiedzi swoich rówieśników w Sta- 
nicy NAL, a w dniu następnym spotka się z załogą Słupskich Zakła- 
dów Przemysłu Cukierniczego. 


Pierwszy miesiąc tego- 4 
H A R c E R 7 4 E rocznych wakacji spędzi- Na_ wakacyjnym 


dl lismy na koloniach w szlaku 


BANKU MIAST | 


to na koloniach bywa — 
KATOWICE (HSI). Wszyscy znamy 

cykl programów telewizyjnych „Bank 
Miast”. Obecnie następuje drugi, najważ- 
niejszy etap, którym jest ocena wykona- 
nia planów założonych przed pół rokiem. 
zwolennikami tej akcji, są też „harcerze. 
Uczestnicy obozu Hufca Ziemi Cieszyń- 
skiej w Wiśle, która była niedawno miej- 
scem finału Telewizyjnego Banku Miast, 
razem z innymi mieszkańcami wykony- 
wali szereg prac. Pomagali przy budowie 
boiska piłki nożnej, przystani kajakowej, 
dróg spacerowych. Pracowali również 
przy pielęgnacji zieleńców, a ostatnio 
180-osobowa grupa pomagała przy usta- 
wieniu oświetlenia wzdłuż rzeki Wisły i 
wykańczaniu strzelnicy. (dak) - 


dużo wycieczek, ognisk, 
wspólnych zabaw, nowych 
znajomości, a potem... mi- 
łe wspomnienia. Szczegól- 
nie utkwił nam w pamięci 
konkurs wiedzy o Pomorzu 
Gdańskim zorganizowany 
przez kolonijny samorząd. 
Podczas wycieczek do Puc- 
ka, Władysławowa,  Ja- 
strzębiej Góry, Rozewia i 
Malborka wszyscy skrupu- 
latnie notowali w pamięci 
informacje podawane 
przez przewodnika. Zwie- 
dzając Muzeum Regional- 
ne w Pucku szczególną u- 
wagę zwróciliśmy na obra- 
zy pani Anny Bosman, któ- 
rą zaprosiliśmy na kolonij- 


SPOTKANIE 
l 
PANIĄ ANNĄ 


ne spotkanie. Miłego goś- 
zia przywitaliśmy piosenką 
Pani Anna opowiedziała 
nam wiele ciekawych rze- 
czy o malarstwie, a także 
o ludowym hafcie, który 
jest jej drugim hobby. W 
rewanżu zaprosiliśmy pa- 
niq Basman i jej córkę na 
wycieczkę do Malborka. 
Anno i Elżbieta 


WARSZAWA (PAP). No Mazowszu i Podlasiu zachowało 
się jeszcze wiele pozostalości po epoce lodowej. Wystę- 
pują tu miin. rozlegle wigórza morenowe. Spotyka się 
takie skupiska potężnych glarów norzutowych. Niedawno 
dokonano spisu największych i bordziej interesujących 
pod względem geologicznym glazów, które zostały uzna- 
ne zo tzw. pomniki przyrody nieożywionej. Wielkie glozy 
ok. 10-metrowej średnicy znaleziono m.in. w okolicach 
Mińska Mazowieckiego, Makowo Maz., Przasnysza, Ka- 
luszyna, Grodziska Maz. Sq to głównie granity i gnejsy 
przywleczone przer lodowce z terenów Skandynawii. (bis) 


BOROWIANY (HSI). Go prowda sporo już czasu minęło od 
zakończenia roku szkolnego w szkołach średnich, ale dopiero 
teraz otrzymaliśmy interesującą informację od harcerzy z Li- 
ceum Ogólnokształcącego im. Śniadeckiego z Siemianowic. 
Uczniowie Il klasy tej szkoły — horcerze i instruktorzy — za- 
kończyli naukę na kilkanaście dni przed końcem roku, po- 


NIECODZIENNE WYDARZENIE 
NA OBOZIE 


nieważ wyjeżdżali jako drużyna sztabowa Akcji RODŁO do 
Borowian. Sądzili, że świadectwa odbiorą we wrześniu. Mile 
więc byli zaskoczeni, gdy w kilka dni po zakończeniu roku 
szkolnego zawitoli do nich na obóz dyrektor szkoły i wycho- 
wawczyni, przywożąc ze sobą nie tylko świadectwa, ale rów- 
nież i nagrody książkowe dla najlepszych uczniów. Komen- 
dant Obozu Sztabowego — pwd Piotr Szostak — otrzymał 
nawet jedno z dwóch wyróżnień przeznaczonych dla najlep- 
szego ucznia w szkole. (mt) 


JAWORZ (HSI). Harcerze z Szopienic 
obozujący w Jaworzu, woj. bielskie, rea- 
lizują bardzo ciekawe hosło: „Zapraco- 
wać na ogień”. Zastęp spędza całe po- 
południe u któregoś z gospodarzy, gdzie 
pomaga w pracach polowych lub w o- 
grodzie. Po skończonej pracy otrzymu- 
je od gospodarza „zapłatę” — zapalo- 
ne łuczywo, które należy donieść do o- 
bozu na zasadzie sztafety. Potem trzeba 
jeszcze czuwać, aby ogień nie zgosł do 
wieczora, nim właśnie rozpala się tra- 
dycyjne harcerskie ognisko. Harcerze 
spędzają najmilsze godziny obozowego 
dnia przy ognisku, na które sami zapra- 
cowali, (dak) 
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Jest ich trzydzieścioro. Uprawiają akrobatykę motocyklową. 
Kiedy 7 lat temu Bolesław Filipowicz w klubie sportowym przy 
Kopalni „Czerwone Zagłębie” zakładał sekcję motorową, nikt 
nie wierzył, że na popularnych WSK 125 i 127 można uprawiać 
akrobatykę motocyklową. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 
ai ENIASCASIEA 
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Dzis przedstawiamy: 


Ni I 

Największy kraj Czamej 
Afryki położony nad Zatoką Gwi- 
nejską. Do 1960 r. kolonia bry- 
tyjska. 

Nigeria posiada olbrzymie 
zasoby surowcowe: ropę nafto- 
wą, kolumbit, złoto, srebro, cynk, 
cynę, miedź, ołów i węgiel. Mimo 
ogromnego bogactwa naturalne- 
go kraj jest bardzo opóźniony w 
rozwoju. Posiada jedną linię ko- 
lejową, niewiele dróg, kilkanaście 


statków morskich. Szansą dla 
Nigerii jest niesłabnący popyt 
na rope naftową, której jest 


pierwszym w Afryce, a ósmym w 
świecie producentem.  Wydoby- 
wane 120 mln ton ropy rocznie 
przynosi 72 proc. dochodu i sta- 
nowi 85 proc. wartości eksportu. 
Właśnie dzięki niej Nigeria zna- 
lozła się w czołówce krajów roz- 
wijających się. Plany rozwoju 
gospodarczego na lata 1976-80 
są bardzo ambitne: dalszy roz- 
wój przemysłu, transportu, budo- 
wa floty zbiornikowców oraz roz- 
wiązanie problemów  zatrudnie- 
nio. Do realizacji tych celów pó- 
trzebni są wykwalifikowani  pra- 
cownicy, gdy tymczasem ponad 
80 proc. Nigeryjczyków nie umie 
czytać i pisać. Planuje się, że od 


1976 r. wprowadzone zostanie 
powszechne bezpłatne naucza- 
nie w szkołach podstawowych. 


Nie jest to zadanie łatwe biorąc 
pod uwagę brak kadry naucza- 
jącej, budynków, pomocy  szkol- 
nych W ub. f. rozpoczęto szkole- 
nie tysięcy nauczycieli. 


Od czasu uzyskania niepod- 
ległości 'w Nigerii kilkakrotnie 
dochodziło do walk c przejęcie 
władzy. Pierwszy przewrót miał 
miejsce w styczniu 1966 r., kiedy 
obalony został premier federacji 
Abubokara Tafawa Balewa. W 
tym samym roku doszło do dru- 
giego zamachu stanu, w wyniku 
czego powstał nowy rząd, na któ- 
rego czele stanął podpułkownik 
Yakubu Gowon. W 1967 r. po 
rokoszu pułkownika Ojukwu, któ- 
ry dążył do oderwania od fede- 
rocji najbogatszej 
Biafry, w”Nigerii rozpoczęła się 
wojna domowa. 29 lipca 1975 r. 
dokonano nostępnego zamachu 
stanu — generał Y. Gowon został 
odsunięty od władzy. Szefem fe 
deralnego rządu wojskowego zo- 
stał brygadier Muritalo Rufai Mo- 
hammed. (mj) 


prowincji 


Powierzchnia: 923 773 km*. 
Stolica: Lagos. 
Ludność: ok. 80 mln. 


„Wtedy, w owym pa- 
miętnym momencie, znaj- 
dowałem się na ulicy, w 
odległości czterech kilo- 
metrów od centrum wy- 
buchu. Wracałem akurat 
z porannych zajęć. Było 
pogodnie. Nagle błusk po- 
twornej błyskawicy, niby 
wybuch zapalonej magne- 
zji, nagromadzonej w o- 
gromnych ilościach, roz- 
świetlił całe niebo. Odru- 
chowo padłem na środku 


Rano, 6 sierpnia, o godz. 
2.45, z wyspy Tinlan wy» 
startowały trzy superforte- 
ce B-29, „Enola Gay”  do- 
piero na kilku ostatnich 
metrach pola startowego z 
trudem uniosła się w po- 
wietrze. Meldunki radlowe 
samolotów zwiadowczych 
zapowiadały dobrą widocz= 
ność głównego celu. Do: 
kładnie o godz. 8.15 „Eno- 
la Guy” osiągnęła Hiroszi- 
mę i gdy środek miasta 
znalazł się na krzyżu ce- 
lownika, bombardier, major 


dramat, jaki rozegrał się 30 
lat temu, Podany na wstę- 
pie opis wybuchu bomby 
atomowej pochodzi z kaląż- 
kl profesora uniwersytetu w 
Hiroszimie, Ogura-Toyofu- 
mi, którn w języku polskim 
nosi tytuł „Zagłada Hiro- 
szimy”, Jest w niej chyba 
najbardziej wstrząsający I 
najprawdziwszy obraz ko- 
nającego miasta. Rozmiar 
zniszczenia przeszedł ocze- 
kiwania nawet namerykań- 
skich ekspertów, Gdy Artur 
Oppenheimer (jeden z 
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współczesnych środkach 
zniszczenia są „niewinnymi 
igraszkami”. 


* 


Czy » wojnkowego pun 
ktu widzenia, było koniecz- 
nością atomowe zniazczenie 
Hiroszimy | Nagasaki? A- 
merykańncy generalowie 
twiordziii, że tak, ponieważ 
te dwie bomby przyńpieszy= 
ły kapitulację Japonii, a 
tym samym uratowały Ży= 
cie 2560 tysiącom Ameryka- 
nów | około millona Japoń- 


Niestety, doprowadziło to 
wkrótce do wyścigu zbro- 
jeń I tzw. okresu zimnej 
wojny. 

Po paru zaledwie latach 


nastąpiła paradoksalna sy. 
tuacja, o czym przekonali 
nię ekaperci wojskowi 
NATO podczań gry wojen- 
nej nazwanej kryptonimem 
„Czarne Iwy” Miało to 
miejsce w 1057 roku w 
teczce, zawierającej 1509 


chodnika, a równocześnie Thomas Ferebee wyrzucił 
z błyskawicą poczułem się bombę. W chwilę potem wiedział się o 
jakby oblany ukropem od miasto zostało pochłonięte 


stóp do głowy. Potem zaś 
nastąpiła, szumiąca w u- 
szach cisza... 


„„Tymczasem koło mnie 
działy się rzeczy przedzi- 
wne. Nie straciłem bynaj- 
mniej przytomności. Od 
razu stwierdziłem, że na 
ciele nie mam ran ani o- 


parzeń. Uniosłem głowę. 
Zwróciłem twarz ku za- 
chodowi, spojrzałem w 


stronę Hiroszimy. 


Na letnim niebie, jakoś 
dziwnie _ciemnoniebies- 
kim, nabrzmiewały o- 
gromne pióropusze białej 
mgły. Białym słupem ro- 
sły w górę z zadziwiającą 
szybkością i u szczytu 
rozpierzchały się na boki. 
Górna część owej mgły 
przybrała niebawem 
kształt kapelusza jakiegoś 
gigantycznego grzyba, 
dolna zaś stanowiła drga- 
jący i olbrzymiejący bez- 
ustannie pień. Wszystko 
to było w ciągłym ruchu, 
zmieniało kształt, barwę i 
oświetlenie...” 


Wieczorem, 5 _ sierpnia 
1945 r. sześć wybranych za- 
łóg 509 grupy bombowców 


przez chmurę płomieni. O 


smutek. 


Trzydzłeści lat temu, 6 sl 


twórców bomby „A”)  do- 


zniszczeń, popadł w wielki 


czyków. Niestety, 
rachunek niepełny. 


rozmiarach 


Stojący w centrum miasta pomnik, czci pamięć ofiar Hiroszimy sprzed trzydziestu lat. 


. . TRUDNA LEKCJA 


jest to 
Należy 
do niedo dodać oprócz bez- 


atron oplau tej gry, znajdu- 
je się m. In. dokument, któ 
ry stwierdził, że na calym 
świecie nie ma sztabu, któ 
ry byłby w stanie w wą 
runkach ataku atomowego 
przeprowadzić jakąkolwiek 
mobilizację, | że nie można 
liczyć na 
środków żywnościowych 


żadne rezerwy 


W innym miejscu tego 
dokumentu stwierdza się, że 
na kuli ziemskiej zmawazy 


nowano tyle już bomb ato. 
mowych różnego kalibru, że 
tylko jedna trz a tego za 
pasu wystarcza, y ludz 
kość przestała istnieć 


* 
Z przytoczonych danych 
wypływa więc jeden wnio- 
sek: gdyby wybuchła wojna 
atomowa, nie byłoby w 
niej zwycięzców. Tę 
ną prawdę uświadomili so- 
bie nawet najbardziej z: 
gorzali zwolennicy arzu- 
mentów z pozycji siły. I od 
tego czasu zaczęła powoli 
torować sobie drogę idea 
która wreszcie doprowadzi 
ła do stołu obrad dwa 
potężniejsze mocarstv 
świata — ZSRR i USA. Za- 
warte 3 lata temu porozu- 
mienie „O nierozprzestrze- 


smmut- 


zostało wezwanych na od- 
prawę. Pułkownik Tibbets 
powiedział im: „Dziś nad- 
chodzi noc, na którą 
wszyscy czekaliśmy. Poleci- 
my, aby zrzucić bombę, któ- 
ra się zasadniczo różni od 
dotychczasowych. Bomba ta 
ma siłę 20 tysięcy ton tro- 
tylu". 


Po południu, przed dniem 
lotu, bomba została dostar- 
czona do bombowca, który 
pułkownik - Tibbets (jako 
dowódca wyprawy) ochrzcił 
imieniem swej matki „Eno- 
la Gay”. 


O północy omawiano je- 
szcze szczegóły i z załogą 
„Enola Gay”, i dwoma zało- 


NIROSZIMY 


godz. 8.20 dowództwo na 
wyspie  Tinian odebrało 
meldunek z „Enola Gay”, 
który składał się z dwóch 
słów: „Zadanie spełnione”. 

Kiedy w pięć godzin póź- 
niej amerykańskie samolo- 
ty wywiadowcze  przelaty- 
wały nad Hiroszimą, była 
ona jeszcze zupełnie zasło- 
nięta olbrzymimi chmurami 
dymu i pyłu. Dopiero w 28 
godzin po nalocie, można 
było dokonać pierwszych 
zdjęć z powietrza. Pokazy- 


„Sądziłem, iż liczba za- 
bitych w Hiroszimie nie 
przekroczy 20 tysięcy — 
powiedział uczony. W wa- 
runkach wojny byłoby to w 
pewnym sensie usprawie- 
dliwione, ale śmierć 130 ty- 
sięcy mężczyzn, kobiet i 
dzieci jest czymś  potwor- 
nym..." 


Oppenheimer zapropono- 
wał rządowi USA, aby od- 
dał rejon Los Alamos 
(miejscowość, w której pro- 


pośrednich ofiar atomowe- 
go ataku także ofiary po- 
średnie ludzi zapadających 
na choroby popromienne. 
których jest do dziś jeszcze 
setki tysięcy. 


Poza tym obrońcy bom- 
by „A” pomijają okolicz- 
ność, że zgodnie z uchwa- 
łami Konferencji Jałtań- 
skiej, Związek Radziecki 8 
sierpnia 1945 roku  rozpo- 
cząć miał działania wojen- 
ne przeciw Japonii. A więc 


nianiu broni Jądrowej” 
(podpisane przez ok. 100 
państw, m. in. i nasz kraj) 
stało się dobrą zapowiedzią 
na przyszłość. 


Jestem przekonany, że 
wyzwolenie potężnych sił z 
jądra atomu stanie się do 
brodziejstwem ludzkości 
Po części już tak jest. Ener- 
gia. czerpana z rozszczepia- 
nia lub syntezy jądrowej, 
będzie w przyszłości zastę- 
pować energię węgla, ropy 
i gazu. Szkoda tylko, że z 


gami maszyn  towarzyszą- 
cych. Na zakończenie pro- 
testancki kapelan polowy 
odmówił modlitwę, w któ- 
rej prosił o boską pomoce 
dla załóg bombowców. 


wały one, że Hiroszima pra- dukowano bomby atomo- kapitulacja Japonii była i ż i ść 
wie zupełnie zniknęła z po- we) z powrotem Indianom. tak przesądzona. tą pałężną. siłą ludzkość 
wierzchni ziemi. Nic z tego nie wyszło. Nie zetknęła się w tak drama- 
dopuścili do tego wojskowi. Zrzucenie bomb  atomo- tyczny sposób. Lekcję Hiro- 
* Raz rozpoczęta produkcja wych na Hiroszimę i Na- szimy pamiętamy do dziś 

a ; da straszliwej broni trwa do gasaki miało więc zgoła 
rzytoczyłem powyżej dwie _ dziś i jest ciągle udosko- _ inny cel. Chodził - 
relacje, które tylko najogól- nalana. Bomby zrzucone na szenie świata. A w CdRAG SOW EE 
niej wprowadzają nas w Hiroszimę i Nagasaki przy świat nie padł na kolana zd CAF 

jęcie: C: 


„ Madmiar ufności, czyli 
„„próba papieru” 


Zaufanie do ludzi jest konieczne, 
na tym uczuciu buduje się wiele. 
Brak ufności graniczy z podejrzli- 
wością, ale owa ufność musi sąsiado- 
wać z rozwagą i z rozsądkiem, bo- 
wiem człowiek zbytnio ujny — bywa 
naiwny... 

Od jednej z dziewcząt otrzyma- 
liśmy list, z którego poznaliśmy, dość 
banalną zresztą, historię. Polegała 
ona na wyłudzeniu tysiąca złotych -- 
włesności czternastolatki, która ze 
szkolną wycieczką przyjechała do 
Warszawy. „Wyłudzaczką* była pew- 
na ciemnowłosa kobieta, zapewne Cy- 
ganka, która na fali wróżby „co cię 
czeka* bez trudu stała się właściciel- 


ką owego bamknotu. Brak rozsądku 
nastolatki, poprzedził lekkomyślność 
jej rodziców czy opiekunów, którzy 
dziewczynę w tak dużą sumę zaopa- 
trzyli. 

Niedawno byłam na Wybrzeżu 
Gdańskim i atrakcyjnej dla wczaso- 
wiczów — lądowych szczurów, wy- 
cieczce na Hel. Upał, jaki dokuczał 
tego dnia, nie zachęcał do spacerów. 
toteż największym powodzeniem cie- 
szyła się nadmorska plaża, kiosk z 
lodami i pamiątkami. Na molo sie- 
dział sobie pewien staruszek, już 
wiekowy, chyba 80-letni i sprzeda- 
wał sznury bursztynów. Najdłuższe, 


złociste jak słońce, cieszyły się naj- 
większym powodzeniem, żądał za nie 
200 złotych. Szły jak woda. Któż nie 
chce mieć bursztynów przywiezio- 
nych z Półwyspu Helskiego? 


Moja znajoma kupiła jednak te 
bursztyny chyba głównie dlatego, że 
sprzedawca był taki stary, a słońce 
tak bardzo prażyło. Było jej zwyczaj- 
nie żal starego człowieka. Kiedy 
mu dała dwieście złotych, życzył jej 
„zdrowego noszenia* i zapewnił, że 
bursztyny są częściwo szlifowane, a 
więc dlatego trochę droższe. 


Zakup leżał sobie spokojnie na 
dnie torby aż do dnia odjazdu, kiedy 
zabrano się do pakowania wczasowej 
walizki. Syn mojej znajomej zapałał 
wówczas chęcią powąchania żywicy, 
z jakiej powstaje jantar. Wyłupał 
najmniej foremny bursztynek i spa- 
lił go na popielniczce. 


— Mama, to plastyk! — wykrzyk- 
nął z oburzeniem i z pełną dezapro- 
baty miną rzucił „bursztyny" na 
krzesło. 

— Jak można kupować na 


2 h Helu 
coś takiego — kpił bezlitośnie. 


Zmajoma jeszcze nie wierzyła, że 
tak ją oszukano, postanowiła więc 
dokonać niezawodnej „próby papier- 
ka*. Pocieralła „bursztynki* o wełnia- 
ny sweter i zbliżała je do strzępków 
papieru. Ani drgnęły! Tak, to był 


naprawdę plastyk!.. Dobrze, jak to się 
mówi podrobiony, ale nie wart ży- 
czeń „zdrowego noszenia" no i ceny 


Staruszek siedzący na helskim 
molo (6 lipca, niedziela) zbił niezły 
worek pieniędzy, a w dodatku miał 
uciechę z ludzkiej naiwności. 

A swoją drogą ciekawe, że milicja, 
która musiała się już zetknąć z wia- 
domością o zakupie fałszywych bur- 
sztynów toleruje takiego sprzedaw- 
cę.. Przykre rozczarowanie spotyka 
zwłaszcza Czechów i Węgrów, dla 
których słynne Złoto Bałtyku jest nie 
lada atrakcją. A tego dnia było ich 
na Helu sporo, także płynęli space- 
rowym statkiem „Maryla”. 

Całe szczęście, że nikt jeszcze nie 
sprzedaje butelek z morską wodą... 


ANNA GRZYBOWIECKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. I 


Trener Filipowicz z rozrzewnie- 
niem wspomina te czasy, kiedy 
rozpoczynali treningi na boisku 
w Zagórzu, na starych przecho- 
dzonych motocyklach. Znaleźli 
przyjaciół w WSK Świdnik, którzy 
pomogli im w rozwiązywaniu pro- 
blemów technicznych. Sami rów- 


zwalistej, z rzeżbionymi 
rogami. Baśka schowała w niej 
hoftowane sandały z dżinsowego płótna 
i sukienkę, też z teksasu. Kto by takie 
rzeczy nosił tu na wsi — westchnęła. To 
wesichnięcie było trochę i na karb te- 
go, że długo musiała prosić matkę i 
marudzić ojcu, żeby wreszcie kupili jej 
to, co już noszą „wszystkie' koleżanki 
z jej klosy, 


ASKRZYPIAŁY drzwi szafy, staro- 
modnie 


Baśka przyjechała tutaj dopiero dziś. 
Pierwsze tygodnie wakacji spędziła na 
harcerskim obozie. A że do sierpniowe- 
go wyjazdu z rodzicami na wczasy do 
Bułgarii było jeszcze trochę czasu, 
przystała więc no propozycję matki, że- 
by no tych parę dni pojechać do 
dziadków. Jola, studentka trzeciego ro- 
ku Śląskie, Akademii Medycznej, jej 
cioteczna siostra, była tu już od tygod 
nia. Wakacje też miała zaplanowane 
inaczej — żeglarską wyprawę na Mazu- 
ry ze swoim chłopakiem. Ale chłopak 
już w kwietniu coraz rzadziej przycho- 
dził na umówione spotkania, w maju 
zobaczyła go któregoś dnia z inną 
dziewczyną... Po egzaminach spakowała 
rzeczy i pojechała ze swoją koleżanką 
do jej rodziny w Sopocie, wreszcie wy- 
lądowała u babci. 


* 


W Pamiętnej nie była juz przez do 
brych kilka lat. Wszystko więc podobało 
jej się na nowo. Przede wszystkim spo- 
kój. Ludzie wiedzieli tu, co będą robić 
jutro i pojutrze, wszyscy dobrze znoli 


dzieci, krowy i psy sąsiadów, nawet 
tych z drugiego końca wsi. W Pamięt- 
nej wiele domów  pamiętało jeszcze 


przedwojenne czasy, a i większość ludzi 
leż tym domom dorównywała wiekiem. 


Młodzi przeważnie  powyjeżdżali do 
miast, z tej niebiednej i niebogatej 
Famiętnej, gdzie wszyscy żyli z uprawy 
ziemi, i gdzie było tylko paru kolejarzy, 


a | ci, tok jak i dziodek, już dawno na 
emeryturze. 
* 
— Wnusie moje kochane — bobcia 
wyszło z domu i uśmiechnęła się dó 


nież przygotowują w podręcznym 
warsztacie oprzyrządowanie do 
motocykli, na których z pasją u- 
prawiają akrobatykę. 
Trzydzieścioro „wspaniałych”, 
w wieku od 9 do 24 lat, bardzo 
zżytych z sobą i mających do sie- 
bie pełne zaufanie — jedni 
drugich odpowiadają. Doszli do 


tego po wielu miesiącach trenin- 
gu w sali gimnastycznej i na to- 
rze. Są zapraszani do udziału w 
pokazach na,stadionach w całej 
Polsce, biorą również udział w 
zawodach sportowych. Czas wa- 
kacyjny spędzają na przygotowa- 
niach do mistrzostw Polski w a- 
krobatyce sportowej. (mż) 


Wnusie moje kochane... 


wedzacjeń na ganku dziewcząt. — Nie 
zapominają o nas starych. Zaroz, zaraz, 
co to ja miałam jeszcze zrobić. Acha, 
kury trzeba zamknąć i jajka zebrać. 


— Ja babci pomogę — zerwała się 
Baska. 


Poszły rozem do fkurnika. Baśka stą- 
pała ostrożnie, żeby przypadkiem nie 
zabrudzić białych tenisówek 


- A dlaczego tych jajek babcio nie 
bierze? — spytała 

— To są tylko wydmuszki,*zawsze tu 
leżą w gnieżdzie, żeby kury nie chodziły 
nieść się gdzies pod płotem. 

Wracały do domu, w fartuchu babci 
bielały zebrane jajka. Od drogi słychać 
było jak kobieta pokrzykujs na swoją 
upartą krowę: — ldź Mećka, idź! Kro- 
wie nie spieszyło się za bardzo do 
dusznej obory, gdzie mogła, tam skub- 
nęła z rowu trochę soczystej trawy. 

Tymczasem Jola zabrała się już za 
przygotowywanie kolacji. Babcia wyję- 
ła z szafy biały obrus, rozłożyła go na 


stole na podwórku pod  rozłożystym 
orzechem. 

— Tutaj nam będzie lepiej smakować 
— powiedziała. — Może wreszcie będzie 


trochę chłodniej. 


Skrzypnęła furtka, do domu wrócił 
dziadek. Babcia już go niecierpliwie 
wyglądała 


|] 
— No i co z tą krową? — spytała 


- Z krową? — zdziwilo się Boska 


— E, bo ty nic nie wiesz — odezwoło 
się Jola. — la poprzednia krowa zaczę- 
la dować bardzo mało mleka i w 
czwarlek poszliśmy na targ, żeby ją 
sprzedać. Babcia nawet obawiała się, 
że tej krowy nikt nie będzie chcial, ale 
dziadek znalazł dobrego kupca. Ten 
płacił od ręki siedem tysięcy, ale dzia- 
dek dalej się z nim targował. Jo 
patrzę, a babcia ciągnie dziadku za 
rękaw, depcze mu znacząco po bucie 
— Zgódź się już — mówi do niego. A 
dziadek nic! Wreszcie stanęło na 8 ty- 
siącach. Krowa sprzedana, bardzo 
dobrze, ale nową też niełatwo kupić. 


W końcu babcia dowiedziała się od 
jakiejś kobiety, że w Bożychówku, to 
jest 6 kilometrów stąd, jacyś ludzie 
chcą sprzedać swoją krowę, bo prze- 
prowadzają się do swoich dzieci miesz- 
kających w mieście. Dzisiaj dziadek 
wsiadł na rower i pojechał porozma- 
wiać o kupnie tej krowy. 

— Komu innemu już sprzedali? — za 
niepokoiła sie babcia. 


Poczekajcie, powoli, opowiem wom 
od początku. Pojechałem do Bozychów. 
ka, ale nawet nie wiedziałem, jak ci 
ludzie się nazywają, Spotkalem po dro- 
dze jednego gospodarza i zapytałem: 

— Nie wyprowadzają się z waszej wsi 
jacyś starsi ludzie? Popatrzył na mnie 
zdziwiony, ale odpowiedział, że Boreccy 
z tej chałupy za kapliczką. Poszedłem 
lam, zostukałem do drzwi, jakaś młoda 
kobieta otworzyła. Pan w jakiej spra 
wie, pyta. Przedstawilem się — ponoć 
starsi Boreccy chcą sprzedać krowę - 
mówię. Okazało się, że była to ich 
córka, która pamiętała mnie z czasów, 


jak organizowałem w ramiętne 


stynie pokazy sprawności strażaków. No 
i tak zgodaliśmy się. Ale krowy na ro 
zie nie będą spr poczeka 
oł wszystkie dzieci zjodą się z 


i wspólnie zadecydują, co będ ro 
dzicami. Chyba jednak wezr do 
siebie i sprzedadzą gospodarkę 

x 

Jola, chodź pójdziemy się wykąpać 

w rzece — Baśki już nie było, pobiegła 
do domu po ręczniki 

Nad rzekę szło się przez ogród za 

stodołą i miedzą przez pole. Zapadł 

zmierzch. Z jęczmienia frunqł jakiś 

przestraszony ptak. Jola z ulgą zaonu 


rzyła się w chłodnej, przyjemnej wodzie 
Bolały ją wszystkie mięśnie. Prawie ca- 
ly dzień pomagała dzisiaj dziadkowi 


zwozić siano z pola. Nabierała siano 
na widły, trzy kroki da wozu, za każdym 
razem coraz wyżej trzeba było ręce 


unosie w górę. Ostra towa drapała ra 
miona, czuła jak po plecach spływają 
jej strużki potu. Jak miło teraz trochę 
popływać! 

Od strony wsi rozległy się czyjeś gło- 
sy, za chwilę nad brzegiem pojawiła się 
grupa młodzieży, Koło Baski przysiadł 
wysoki chłopak w modnej  kraciostej 
koszuli 1 w dżinsach. Zaczęli rozmawiać 
o Hendrixie, o „Ziemi Obiecanej”, o 
spotkaniu „Sojuza” i „Apolla” W 
pewnej chwili Baśka spytała 

No długo tutaj przyjechałeś? Chło 
pak popatrzył na nią ze zdziwieniem 
Ja tutaj stale misszkom 
* 

Jola była tak zmęczona, że nie mogła 
od razu zasnąć. Słyszało jeszcze, juk do 
pokoju zajrzała babcia, poprawiła 
kołdrę na łóżku Basi 

- Babciu kochana — szepnęła 

— To ty nie śpisz jeszcze, Joluniu? 
Babcia siedziała przy niej, jak kiedyś, 
kiedy byla jeszcze bardzo mało i bała 
się sama zasnąć. Do pokoju zajrzał 
księżyc, oświetlil wypchanego jastrzębia 
nad jej głową, zaszeleścila słoma w 
sienniku 

— Dobrze mi tutaj, babciu. 

EWA PLUTA 
Rys. $. Pawel 
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kilometrów na południe od 
700 Kairu leły niewielkie miasto 

Luxor. Naiwa niewlelo by 
mówiła, gdyby... Na teronie dzisiejsrego 
miasta, po obu stronach roklego, 
majestotycrnego Nilu, przed tysiącami 
lat istniała stolica Nowego Państwa, 
Teby, po egipsku Woset. 

Jeśli w Delcie, a więc | w Kalne, 
deszcz mołe padać 5 razy na rok, to na 
poludniu w Górnym Egipcie — rar na 
10 lat. 360 dni w roku slońce prały Te- 
baidę | plaskowył libijski, Bóg słońca, 
dawca tycia i śmierci, panuje nadal 
wszechwladnie nod tą krainą. 

Ogromne pylony, strzelisty obolisk i 
szereg wysokich kolumn kamiennych 
przykuwają uwagę. Slowny faraon A- 
monhotep Ill zbudował ten przybytek 
poświęcony bogu Amonowi, ukończył go 
1aś Romzes Wielki, zdobiąc jego dzie: 
dzińce licznymi własnymi posągami. 
Niezliczone kute w wopniu napisy hie: 
roglificzne opowiadają o czynach i po- 
tędze wladców. 

Kornak, 4 kilometry na pólnoc od 
Luxoru. Tuż nod Nilem wznoszą się ruiny 
świątyni rajmujących przestrzeń 2 km 
kwadratowych. Wielka państwowa świq- 
tynia Amona, Boga Księżyca Chonsu — 
jest największym na świecie zespolem 
sanktuariów. Potężne pylony, a jest ich 
10, dziedzińce dla ludu, posągi i obeli- 
ski królów i słynny hipostyl Setiego | i 
Ramzesa Il składają się na ten nie- 
zwykły okręg sakralny. 

Z drugiej strony Nilu, na horyzoncie 
różowieją wyniosle skaliste zbocza. Tam, 
w glębi rozpalonych słońcem gór, mie- 
szczą się skalne grobowce faraonów. To 
Dolina Królów. Zza kęp tamaryszków i 
palm wyłaniają się dwa ogromne po- 
sqgi Amonhotepa III, sławne  kolosy 
Memnona (rysunek 1). Oto Medinet 
Habu, świetnie zachowana świątynia 
Ramzesa III, ostatniego z potężnych 
królów Nowego Państwa. | znowu tysiqą- 
ce nopisów i rozliczne płaskorzeźby o- 
piewające czyny i boskość zmarlego 
władcy. 100 m dalej znowu świątynia 
grobowca, tym razem poświęcona Ram- 
zesowi Wielkiemu — Ramesseum (rysu- 
nek 2). Zwalone posągi króla i te sto- 
jące jeszcze, ale bez głów — zostały 
zniszczone przez borbarzyńców. | jeszcze 
dalej na zachód najpiękniejszy z zespo- 
łów sakralnych — świątynia królowej 
Hatszepsut, znakomicie wkomponowana 
w zerwy skalne przez architekta Senmu- 
ta. 


Na prołbę riądu egipskiego świąty* 
nię od kilku lat odbudowuje polski 1 
spół naukowców pod kierunkiem profa- 
sora Michałowskiego. 


Skalny wąwóz otoczony ścianami ko- 
loru zlota. Cisza. Dolina królów, mi: 


1asa Il i Tutonchomona. W roku 1722 
archaolog Carter odkopal nienorustony 
grobowiec króla Tutanchamona, a w» 
nim ogromne skarby, Zloty sarkolog 
mlodego króla wro1 1 kilkoma tysiąca 
mi zabytków 1dobi salą Muteum Kor 
skiego, ale tu, w grobowcu inajduja sią 


sce spoczynku Jahmesów, Amenhote- jego mumia, ilotona w ilotym sarkola 
pa IM, Totmesa Ill i IV, Setiego |, Ram- gu. 


i malowniczą przeszłość mieszkańcy 


Europy, a nawet sami Amerykanie za- 
częli widzieć inaczej. Zbrodni dokona- 
nych na plemionach indiańskich nie 
dało się już zamaskować tłumaczenia- 
mi, jakoby Indianie swoim oporem stali 
na drodze koniecznego postępu. Za- 
przecza temu rzetelna prawda 'histo- 
ryczna. 

Tego problemu dotyka bezpośrednio 
dziewiąty już film indiański znanej 
wytwórni NRD — DEFY pt. „Ulzana — 
wódz Apaczów”. Okazało się, że In- 
dianie mogli rozwinąć się społecznie i 
posiadali zdolności przystosowania się 
do nowego społeczeństwa i nowej cy- 
wilizacji. Oddajmy zresztą głos reżyse- 
rowi tego filmu Gottfriedowi Kolditzo- 
wi, który przed napisaniem scenariusza 
i nakręceniem filmu pieczołowicie prze- 
studiował wszelkie dostępne materiały 
źródłowe: „Wojna Indian Mimbrenos 
z białymi nie była rozwiązaniem, gdyż 
zostaliby pokonani. W ten sposób doszli 
do rozwiązania polegającego na na- 
wodnieniu pozostawionej im ziemi. 
Wielkie urządzenia nawadniające zbu- 
dowali bez narzędzi, bez żadnych środ- 
ków technicznych. Urządzenia te Ame- 
rykanie wysadzili w powietrze, gdyż nie 
pasowały one do obrazu „dobrego” 
Indianina, którym dla nich był jedynie 
Indianin martwy..." 


CS ULZAM - WÓDZ APACZÓW 


Podbój obu Ameryk rozpoczął się już 
w XVI wieku po odkryciu przez Krzysztofa 
Kolumba w 1492 roku tego lądu, a właś- 
ciwe zdobycie „Dzikiego Zachodu na- 
stąpiło dopiero w XIX wieku, kiedy to 
osadnicy amerykańscy posuwając się nu 
zachód osiągnęli wybrzeże Oceanu Spo- 
kojnego. Rodzima ludność — Indianie 
zostali w znacznym stopniu wytępieni, 
dosłownie niedobitki zepchnięto do re- 
zerwatów. Zanim to nastąpiło, Indianie 
dręczeni samowolnymi  przesunięciami 
granic ich terytorium, częstokroć pozba- 
wieni możliwości zdobywania niezbęd- 
nych do życia na prerii środków — wal- 
czyli rozpaczliwie o swoją wolność, a 


przede wszystkim o szansę przetrwania. 

Ta niechlubna karta historii amery- 
kańskiej obrosła w masę heroicznych 
wręcz legend i mitów, doczekała się 
gloryfikacji w powieściach przygodo- 
wych i filmach. Materiałem do nich by- 
lo życie osadników napływających do 
Ameryki ze wszystkich stron świata w 
poszukiwaniu lepszej przyszłości — !u- 
dzi silnych, wytrzymałych i odważnych, 
którzy w walce o ziemię, którą chcieli 
uprawiać — na każdym kroku ryzykowa- 
li życiem. Silniejszy zwyciężył, nic dziw- 
nego, że upojenie własną potęgą zna- 
lazło odbicie nawet w sztuce. 

Ale z dystonsu czasu tę bohaterską 


Film gości na noszych ekranach już 
od miesiąca, o wszyscy, którzy go już 
znają, lub dopiero będą jego widzami, 
muszą zauważyć, jak bardzo odbiega 
od schematu większości westernów i 
filmów indiańskich, nie tracąc przy tym 
niczego z atrakcyjności przygodowej 
fabuły. 

W głównej roli obsadzony został zna- 
ny wszystkim „etatowy” nieledwie od- 
twórca ról indiańskich („Winnetou 
wśród sępów”, „Synowie wielkiej niedź- 
wiedzicy”, „Wielki Wąż Chingachgook”, 
„Wódz Seminolów", „Wódz Indian — 
Tecumseh") — aktor jugosłowiański 
Gojko Mitic! EWA BIELSKA 


Z 


Bank miejsc 


ciekawych. 


DO SIEWIERZA 
JECHAŁ WÓZ 


W województwie katowickim 
przy trasie E-16 leży store mia- 
steczko — Siewierz. Historia jego 
istnienia sięga dawnych wieków, 
o czym świadczą liczne zabytki. 
Najstarsze z nich to kaplica 
cmentarna z XII wieku, zbudowa- 
na w stylu romańskim i ruiny 
zamku, który w historii służył za 
siedzibę książętom siewierskim, a 
później był własnością Zbigniewa 
Oleśnickiego. 

W 1655 roku kroniki odnoto- 
wują przyjazd na zamek Ste- 
fana Czarnieckiego. W Siewierzu 
kwitł handel i rzemiosło. Prowa- 
dziły tedy główne szlaki kupiec- 
kie. W centrum miasta wznosił 
się ratusz — siedziba władz miej- 
scowych. Budynek ten został zbu- 
zony za udział mieszkańców 
Siewierza w powstaniu stycznio- 
wym. Równocześnie Siewierz stra- 
cił prawa miejskie. Tyle dawniej- 
sza historia. 


Teraźniejszość miasteczka sta- 
nowi jeszcze większy powód do 
dumy. Sukcesem jest zdobycie 
tytułu Mistrza Gospodarności w 
roku 1972. | rzeczywiście, gospo- 
darni ludzie tu mieszkaja. Rynek 
iest czysty, schludny. Naokoło du- 
żo zieleńców. Dumą siewierzan 
jest nowo wybudowany Dom Kul- 
tury. Ruiny zamku sa rekonstruo- 
wane. Można tu kupić pyszne lo- 
dy, z których słynie Siewierz na 


okolicę. Dodatkową otrokcją jest 
położony o kilka kilometrów da 
lej Zalew Rzeczycki i las. Wszę 
dzie tu można spotkać ciekawy 
ludzi, którzy więcej ode mnie 
wiedzą o swym mieście i na pew- 
no zechcą podzielić się z wam 
różnymi ciekawostkami. Wprow 
Gzie najładniej jest tu w okresie 
obchodów Dni Siewierza, bo i ża 
kinada, i wiele  ciekowy 
imprez... ale i teroz warto tu p 
jechać. Na pewno nie będziecie 
żałować 


ZBIGNIEW BIALAS 
Poręba 


RAZEM 
Z „ZIELONĄ 
JARZĘBINĄ” 


Wakacyjne szlaki zawiodły mnie 
w woj. bydgoskie, gdzie trafiłam 
na interesujące miasto powiało 
we — Chojnice. Zaciekowił mnie 
fakt, że jest ono dość sędziwe 
Obchodzi swoje 700-lecie. Wszyst 
kie uroczystości mają odbyć się 
we wrześniu, ale na razie trwają 
przygotowania. Przechadzając się 
ulicami, widziałam w wystawach 
sklepowych ozdobne napisy. Na 
ulicach zawieszono plakaty, a na 
nich przedstawiono w seriach 
zdjęć dzisiejsze miasto. Na rynku 
(dzisiaj plac Bojowników o Wol 
ność i Demokrację) obserwowa 
łam budowę pięknej, nowej fon- 
tanny. Na ulicy Kościerskiej pow 
staje hotel i nowe budynki miesz 
kalne. Warto odwiedzić Chojnice, 
a przy okazji wpasc do odleglego 
od nich Charzykowa z pięknym 
jeziorem. Dla zainteresowanych 
Podaję tytuł książki, której boha 
terka spędza urocze wakacje 
wlaśnie w Chojnicach i Charzyko 
wie. Autorka — Danuta Orłowska, 
tytuł — „Zielona jarzębina” 


MILENA FRYDRYCHEWICZ 


Warszawa 


Nr 


Seria 


Ciekawostki 


Automobilizm w formie wyso- 

kiego wyczynu, na przykład wy- 

- ścigi samochodów formuły 1 
na słynnych torach, kosztuje 
krocie. Jeden egzemplarz takle- 
go pojazdu jaki prezentujemy na 
zdjęciu kosztuje około 100 tysię- 
cy (stu tysięcy I) dolarów. 
Wziąwszy pod uwagę, że powsta- 
nie takiego samochodu poprze- 
dzają całe lata żmudnych I bar= 
dzo kosztownych badań, że do 
jego konstrukcji muszą być uży- 
te najdroższe materiały, które 
uzyskuje się w drodze procesów 
często laboratoryjnych w nie- 
wielkich ilościach, jasne jest, że 
pojazd taki musi być ponad dzie- 
sięciokrotnie droższy od  bar- 
dzo nawet drogich „normalnych 
samochodów. Zespoły biorące u- 
dział w wielkich wyścigach for- 
muły 1 muszą więc bazować na 
bogatych mecenasach: wytwór- 
niach akcesoriów  samochodo- 
wych, koncernach naftowych, 
fabrykach... win i kosmetyków. 
Przekonał się o tym szef zespo- 


cyjne 


motoryza 


lu John Player Lotus słynny 
konstruktor; Colin Chapmann. 
Przed laty jego samochody były 
kz na wyścigach I domi= 
nowały w światowej czołówce 
Chapmann nie chciał się wów= 
czas wiązać z możnymi patronn- 
mi, aby nie dzielić się sławą z 
innymi. I oto po kilku latach w 
tym sezonie przeżywa kryzys. W 
jego zespole jeżdżą dwaj znako* 
miel kierowcy; Jackie Ickx | 
Johnnie Patterson (na zdjęciu), 
mle nie odnoszą większych suk- 
cesów, bo owe dwa samochody 
SĄ już mocno wycksplontowane 
l po prostu psują się w czasie 
wyścigów. Chapmanna nie stać 
na budowę nowych  egzempla- 
rzy, choć jego pomysły z pewno- 
ścią sprawdzałyby się w prakty- 
ce. W tej sytuacji w bieżącym 
sezonie na wyścigach triumfuje 
zespół Ferrari, który ma popar- 
cie finansowe koncernu Fiata | 
rządu włoskiego. Dla niego nie 
ma problemów finansowych i je- 
go wozy wygrywają. 


WYGRYWA, 
KTO MA PIENIĄDZE 


PA. 


zrierzimiś 


PRASA TO POTĘGA! 


Ta 
przez dwadzieścia parę kolonij- 
nych dni w Cieplicach Śląskich 
Zdrój, gdzie przyjechały na waka- 
cje dzieci z całego województwa 


ścienna gazeta istniała 


wrocławskiego, którym  zorgani- 
zowało ten wypoczynek  dolno- 
śląskie Przedsiębiorstwo Usług 
Socjalnych Budownictwa. Miała 
zwykle od 6 do 8 stron i wisiała w 
najbardziej widocznym miejscu 
kolonii. Wychodziła w dni, w któ- 
re nie wychodził „Świat Mło- 
dych”, a więc w poniedziałki, 
środy i piątki. Zawsze stało przed 
nią kilka osób, uważnie czytając 
co też ten kolonijny organ przy- 
nosi ciekawego. A przynosił rze- 


czywiście wiele 
materiałów. 


interesujących 


Dlaczego tak? 


„Może ktoś spytać — czytamy w arty- 
kule wstępnym — dlaczego wybraliśmy 
taką właśnie nazwę. Otóż wyjaśniamy, 
że „Prosto z mostu” oznacza, że bę- 
dziemy o wszystkim pisać prawdę, wy- 
kładając „kawę na ławę”. W gazecie 
naszej będziemy opisywać rzeczy dobre 
i złe, będziemy starali się obiektywnie 
oceniać nasze życie, by stawało się co- 
raz ciekawsze”. | założenie to „Prosto 
z mostu” konsekwentnie realizowało. 


Sny sierotek 


Pod tym tytułem gazeta donosiła: 
nW niedzielę odwiedzili nas rodzice. 


Nastąpiły chwile skomplikowanego 
zwalniania się u wychowawców. Potem 
można było zauważyć, jak z terenu ko- 
lonii ulatniają się w najrozmaitszych 
kierunkach odwiedzani  „szczęśliwcy”. 
Na obiadku nie byli. Natomiast pod 
wieczór wracali obładowani do granic 
wytrzymałości słodyczami, brzoskwinia- 
mi i czereśniami. Zdarzał się również 
pieczony kurczak. | wtedy dochodziło do 
burzliwego, starcia między „szczęśliwca- 
mi” i biednymi „sierotkami”. „Szczęśliw- 
cy" napychali żołądki, najczęściej cich- 
cem, pod kołdrą, a „sierotki* marzyły, 
że następna kolacja będzie  obfitsza. 
Chcielibyśmy wiedzieć, co im się śniło 
— befsztyk czy kaszanka?” : 


Była to filipika wymierzona nie tylko 
przeciw tajnym obżartuchom, którzy za 
nic nie chcieli się podzielić zdobyczą 
z kolegami, ale także przeciw kuchni 
kolonijnej. Skutek był natychmiastowy — 


kucharki zaczęły bordziej się starać 
i posiłki stały się smaczniejsze. 
Epidemia płaczu 

Kolonia była liczna — ponad 150 


osób, Nic więc dziwnego, że „Prosto z 
mostu” musiało informować, co dzieje 
się w poszczególnych grupach. Np. w 
jednym z numerów pisano: 

„W grupie Alibabek wybuchła wczo- 
raj epidemia płaczu. Ognisko choroby 
wybuchło nagle i z nieznanych przyczyn. 
Tylko natychmiastowa pomoc dr. K.P. 
zapobiegła rozszerzeniu się tej epidemii 
na całą kolonię”. 


Walki kibiców 


Kiedy na kolonii organizowano Dni 
Sportu redakcja gazety ogłosiła na- 
tychmiast konkurs na najlepszą grupę 
kibiców, którzy w sposób kulturalny do- 
pingują swoich faworytów. Została rów- 


WYDRZA (H5I). Zastąp „Poncer 
ni" + Wydry zorganizowol uroczyste 
obchody Święta Odrodzenia Polski 
Przy ognisku, wokół którego zebroli 
śą miesrkańcy wi, odbyło się część 
ańystycina poświęcona dziejom na- 
sago kraju. Przeprowadńliśmy tet 
konkurs wiedry o Pole | jej do 
robku. Nagrodami były książki i kom 
plety widokówek, Kupilńmy je ra 
pieniądze uryskane ze zbiórki maku 
latury | ilomu, Ponieważ była to 31 
roczńca Śmęta Odrodzenia Polski 
wyrzuciliśmy w górą 31 bialo-czarwo- 
nych boloników. 

Anna Sajo 


nież ulundowana specjalna nagroda — 
wielka torba cukierków ciakolodowych, 
mających wyrównać ubytki energii stra- 
conej na kibicowanie. W konkursie tym 
wygrała grupa „Nastolatek”, wznosząca 
okrzyki: 

— Koloniści pijcie mleko, do rwycię 
stwa niedaleko! 

— Kiedy zapału nie storczy, brakiem 
kultury się walczył (to była replika na 
okrzyk innej grupy: „Chociaż nostolatek 
wiele, to koźda z nich cielef”) 

— Drodzy chłopcy, nie przegracie, bo 
przy sobie zowsze macie — MNostolotki! 
* 

Kierownik kolonii, p. Bogdan Kowalek 
powiedział mi o „Prosto z mostu!”: 

— Jest to bardzo dobro inicjatywa. 
Gazeta byla autentycznym glosam ko- 
lonistów, którzy do mnie 1 wieloma spra- 
wami by nie przyszli, natomiast w gaze- 
cie wyrażali je o wiele chętniej. Byla 
więc prawdziwym riecinikiem interesów 
dzieci, uważnie czytanym zarówno przez 
kadrę jak i kolonistów. To interesująca 
forma współriądzenia kolonią i dlatego 
proponowałbym ją innym  koloniom. 
Prasa to jednak potęga! (wp) 

PS. Redaktorami gazetki byli: Zofia 
Siwek, Danuta Kamińska, Dorota Foju- 
towska, Elżbieta Doma: Jolanta Szem- 


pruch, Irena Wójcik, Jadwiga Talik, Ja- 
cek Kołodziejczak, Cezary Sebastlaniuk. 


CUELIEC 


„ELEKTROSPRZĘT* POLECA - DO UŻYTKU W DOMU I 


az Na zŻB r, 


LATARKI PROJEKTOROWE „ZUCH” 


Latorki elsktryczne „ZUCH' przeznaczone są do użytkowo- 
nia w różnych okolicznościach — w gospodarstwie domowym, 
turystyce itp., posiadają: 

— dobre parametry świetlne, przede wszystkim daleki 
sięg świecenia, dzięki zastosowaniu zwierciadła 
boldalnego, 

— niewielkie wymiary, 

— trwałą, lekką, estetyczną obudowę 1 
wytrzymałości mechanicznej. 

DANE TECHNICZNE: 

Zasilanie — 2 baterie R14 — 1,5V. 

Źródło światła — żorówka 2,5V; O,3A. 

Zasięg świecenia — wg BN—61/3062—03 25 m. 


aa 
paro- 


tworzywa o dużej 


Czas świecenia przy pracy — 10 min/dobę — 6h. a 
Wymiary: dlugość — 160 mm, średnica max. — 64 mm. ; 
Cena — 29 zl. 

Producent: „Ćentra'* — Starogard Gd, E 

— 

MINIATUROWA LATARKA ELEKTRYCZNA TYP 207 - 
tna jest w podróży i turystyce oraz do oświe- 
Lae małych powłerzchni: Posiada ona niewielkie wamiary, 

dułą trwałość elementów, bardzo dobre parametry źwietine. * 


Żarówka soczewkowa daje jasną, regularną plamę 

DANE TECHNICZNE: 

Zasilanie — 1 zaa PR 
—_ żarówka 

EE — 94 mm, średnica 16 mm, 

Cena latarki z żarówką — 16 zł. GA 

Producent: ,„Centra'' — Starogard 5 


kowa 1,2V; 0,22A. 
ciężor — 11 9. 


BATERIA R14 
BATERIA R6 


Bateria Ró przeznaczona jest do zasilania: 

aparatów do korekcji słuchu, ' 
urządzeń _ elektroniczno-tranzystorowych, 

rodioodbiomików tranzystorowych (.„Kamo'', ,„Dominiko”), 

kamp błyskowych przy aparotoch fotograficznych, 

miniaturowych lotarek oświetleniowych, 

— zobowek mechanicznych. 


DANE TECHNICZNE: 

Napięcie — 1,5V, 
Ciężar — 0,015 kg, 
Wymiary: średnico — 14,5 mm. wysokość — 50,5 mm. 
Cena 1,70 zł — 2 zł, w zależności od pochewki. 

z Producent: „,Centra*'* — Poznań. 


Bąteria R14 przeznaczona jest do zasilania: 

— magnetofonów (M—122), 

— radioodbiorników tranzystorowych 

— kamer fotograficznych 

— latarek oświetleniowych, 

— zabawek mechanicznych, 

DANE TECHNICZNE: 

— nopięcie — 1,5V. 

= a PE: ©porem 75 omów — 120 h, 
praca 4 lz. na dobę do koń 

— ciężar — 0,042 kg, zie 

Wymiory: średnica — 26 mm, wysokość — 50 mm. 

Cena — 2,10 zł. 

Producent: „„Centro'* — Starogard Gd. 


(„Alina''), 


napręcia 0,9V) 


PRACOWITE WAKACJE 


Mieszkam na wsi i nie mogę 
zgodzić się z takim pojęciem, że 
i podczas pracy można wypo- 
cząć.. Z własnego doświadcze- 
nia wiem, że praca przy żniwach 
jest bardzo ciężka. Pracuję w 
przysłowiowym „pocie czola”, 
nie zważając na upały i zmę- 
czenie. Jedynym dniem  odpo- 
czynku jest dla mnie niedziela. 
W pozostałe dni tygodnia  po- 
magam rodzicom. Muszę przy- 
znać, że odczuwam satysfakcję, 
bo traktują mnie jak dorosłego, 

łnowartościowego / pracowni- 

a. Nie żałuję więc, że swoje 
wakacje spędzam tak pracowicie. 

Grzegorz z Bolimown 


Malgorzata Czarnecka, 
ul. Broniewskiego 11/6, 
59-902 Zgorzelec, 14 lat, 
muzyką 
współczesną, ' zbiera  fo- 
tosy piosenkarzy. 


Interesuje się 


TAJEMNICZY ANDRZEJ 


Rok temu na koloniach w Mu- 
szynie poznałam chłopca o imie- 
niu Andrzej. Bardzo mi się po- 
dobał i sądzę, że ja jemu także. 
Mogliśmy długo rozmawiać o 
wielu sprawach i doskonale się 
rozurnieliśmy. Jednak pod  ko- 
niec turnusu z błahej przyczyny 
pokłóciliśmy się i do wyjazdu 
nie rozmawialiśmy ze sobą. W 
maju br. dostałam od niego list 
w którym pisze o swolm uczuciu 
do mnie. Nie wiem jak na to 
zareagować, bo nie jestem 
pewna czy pisał to serio, czy 
chciał spłatać mi 1igla. Andrzej 
nie podał też swojego adresu. 
Myślę, że po przeczytaniu tego 
listu-móże to zrobi... 

„Zgnębiona* 


PROŚBA DO LENY 


W 86 numerze „Swiąła Mło- 
dych'* ukazał się list /pt. „Nie 
oglądam filmów dla dorosłych*. 
Autorką była Lena, Bardzo bym 
chciała skontaktować się z nią 
Leno napisz do mnie! Mój ad- 
res; Anna Pruszak, ul. Średnia 
16, 26-600 Radom. 


Bardzo zależy mi na 
odszukaniu przyjaciółki z 
którą przebywałam w. sa- 
natorium w Rabce. Nie- 
stety, nie mam jej adresu, 


ale wiem, że Grażyna jest 
stalą czytelniczką „Świa- 
ta Mlodych*. 
Mika Kornelia 
ul. Nyska 22/1 
11-808 Zabrze 8 


CZY OGLĄDAĆ FILMY 
DLA DOROSŁYCH? 


Chciałbym dowiedzieć się co 
myślą czytelnicy o _ oglądaniu 
niektórych filmów w TV. Czy 
rodzice dobrze robią pozwalając 
dzieciom oglądać filmy przezna” 
czone tylko dla dorosłych? 
Wiem, że większość moich kole- 
gów (mam 12 lat) ogląda takie 
filmy, ja zaś nie — i czuję się 
pokrzywdzony.. 

Stały Czytelnik 


JAK ZDOBYĆ CHŁOPCA? 


Jak dotąd nie mogę znaleźć 
sposobu, by wzbudzić sympatię 
chłopca, Znam go już od daw- 
na, ale nie mam odwagi powie- 
dzieć mu, że mi się podoba. On 
jest bardzo nieśmiały i nie po 


trafi nawiązać kontaktu z 
dziewczyną. Już kilka razy pr 
bowałam z nim rozmawiać, ale 


jakoś mi to nie wychodziło. Po- 
za tym nie wiem o czym z nim 
mówić. ©n interesuje się spor 
tem, a ja mam całkiem  innc 
upodobania. Móże koleżanki mi 
pomogą? Czekam na odpowiedź. 

Czytelniczka „ŚM* 


OD REDAKCJI: Wszystkim 
naszym miłym czytelnikom, któ- 
rzy pamiętają o nas nawet pod- 
czas kolonii, obozów i wakacyj- 
nych wycieczek i przysyłają 
nam barwne widokówki z róż- 
nych mlast, znad morza i z gór 
— serdecznie. dziękujemy! 


Konstruktorzy i styliści 
z najsłynniejszych praco- 
wni na świecie nie usta- 
Ją w poszukiwaniach co- 
raz nowszych rozwiązań 
w zakresie techniki 1 
kształtów samochodów. 
Wszystkie kłopoty zwią- 
zane z niedawnym  kry- 
zysem paliwowym | zja- 
wiskami inflacyjnymi nie 
dotykają owych eksklu- 
zywnych laboratoriów, 
gdzie pracuje się nad wy- 
nalezieniem czegoś, co 
może zaszokować wybred- 
nych i często bardzo bo- 
gatych klientów. Wytwo- 
ry owych pracowni za- 
zwyczaj nie trafiają do 
masowej produkcji, bo 1 
nie dla niej są przezna- 
czone. Są to krótkie serie, 
kilku, czasem tylko kil- 
kudziesięciu egzemplarzy 


ich twórcy stosują zazwy- 
ky Pp JE pg 
zn iwle w; za fa. 

prób aboratocyjnych, to 
nie oznacza jednak, że 
są nie Piwa 1 za* 
wodne. Wręcz przeciwnie 
— działają z reguly bez- 
nwaryjnie, tyle tylko, że 
masowa ich produkcja 
byłaby  nieopłacnina ze 
względu na bardzo wyso- 
kie koszty. Nadwozia ta- 
kich samochodów to naj- 
częściej bryły, o których 
można mówić, że są Już 
dziełami sztuki, a że nie 
ma w tym przesady 
spójrzcie na nadwozie 
eksperymentalnoo SA- 
mochodu CR 25, które wy- 
szło ze słynnej włoskiej 
pracowni Pininfarina. 
Podwozie I silnik tego po= 


danego pojazdu. W kon- 
strukcji podwozia i sil- 


nika takich samochodów Ferrari. 


Jazdu też nnleżą do cks- 
kluzywnej 


wytwórni — 


„DZIEŁA 
SZTUKI” 


Berno 1954 rok. 87 minuta pólfinałowego meciu Węgry — 
Brazylia o mistrzostwo świata. Wynik 3:2. Brazylijczycy robią 
wszystko, aby doprowadzić do remisu. Obrońcy znad Dunaju 
grają jednak niezwykle uważnie, likwidują spokcjnie każdy roz- 
paczliwy atak przeciwnika. Ale oto piłkę zdobywa Bozsik. Błys- 
kawicznie mija Santosa i zagrywa do ruchliwego Czibora. T. 


niczym burza mknie z piłką prawym skrzydłem i już niemal x linii 


autowej kieruje ją na głowę nadbiegającego Kocsisa. Ten bez- 
błędnie zmienia kierunek lotu piłki. Zrozpaczony Castilho musi 
wyjąć ją z siatki po raz czwarty. Jest to dziewiąty gol Kocsisa 
zdobyty na tych mistrzostwach, gol, który otworzył jego drużynie 


drogę do meczu finałowego... 


AWNE to czasy, kiedy węgier- 

skie piłkarstwo święciło trium- 

fy o jakich marzyło się nam 
jeszcze przed trzema — czterema la- 
ty. Słynna „złota jedenastka” znad 
Dunaju gromiła każdego, zdobywała 
olimpijskie medale i czołowe lokaty 
na mistrzostwach świata; Ferencva- 
ros, Ujpest, Tatabanya, Honved zali- 
czane były do najsilniejszych klubów 
Europy. Mówiło się wtedy o „węgier- 
skiej grze w takt czardasza”, szyb- 
kiej, pełnej wigoru i — co majważ- 
niejsze — skutecznej. Tak było jed- 
nak przed dwudziestu laty. Dziś nasi 
południowi  przyjaciele-żyją wspo- 
mnieniami, chociaż wszystko wska- 
zuje na to, że ponownie dogonią u- 
ciekającą czołówkę i nawiążą do tra- 
dycji Bozsika, Kocsisa, Puskasa, czy 
Czibora... Świadczy o tym nie tylko 
powołanie na stanowisko trenera re- 
prezentacji narodowej kapitana byłej 
„Złotej drużyny” lat pięćdziesiątych 
— Józefa Bozsika. 


Polacy nauczycielami 


Gustav Sebes, ten sam, któremu 
Węgrzy zawdzięczają swoje dawne 
sukcesy, twierdzi, że droga do odzys- 
kania prestiżu węgierskiego piłkar- 
stwa hie będzie łatwa. Iście cieplar- 
niane warunki, jakie stwarzały po- 
szczególne kluby swoim zawodnikom, 
uleganie ich kaprysom, często nawet 
nienależyta praca wychowawcza w 
zespołach i przestarzałe warunki tre- 


ninyowe wprowadziły futbol w zu. 
lek, z którego trudno będzie wybrnąć 
w ciągu dwóch — trzech lat. 


— Praca w klubach — powiedział 
Sebes — stanowi przecież podstawo- 
wy element do stworzenia silnej re- 
prezentacji. Nawet największy cudo- 
twórca nie zdziała nic, jeżeli nie bę- 
dzie mógł oprzeć się na dobrze wy- 
szkolonych w klubach piłkarzach, 
spełniających bezwzględnie każde 
polecenie trenera. Dyscyplina panu- 
jąca w polskim zespole jest dosko- 
nalym tego dowodem... 


Węgrzy rozpoczęli odbudowę swo- 
jego futbolu od podstaw. Od junio- 
rów i zespołu młodzieżowego. Ten a- 
statni zdobył przecież w roku ubieg- 
łym mistrzostwo kontynentu w tej 
kategorii wiekowej. Trener „młodzie- 
żówki”, Laszlo Sarosi, oparł skład 
drużyny na niedawnych juniorach. 
Podobnie postąpił Józef Bozsik. W 
powołanej przez niego 25-osobowej 
kadrze reprezentacyjnej znalazło się 
aż jedenastu piłkarzy zespołu mło- 
dzieżowego. Zawodnicy nie są jeszcze 
zgrani, potrzeba czasu i dużej ilości 
międzynarodowych spotkań, aby dru- 
żyna okrzepła i uwierzyła we włas- 
ne możliwości. 


Młodość głównym atutem 


Dobrze się stało, że Węgierski 
Związek Piłki Nożnej zrezygnował z 


To już historia... Dawny postrach bramkarzy, obecnie trener, Bozsik (z 
prawej), wymienia proporczyk z kapitanem Urugwaju Martinezem. 


Zdzisław Przybyłowski pisze z Węgier 


nad 


NAJEM 


„ustug” starszych zawodników. Wia- 
domo, samc nazwiska nie mogą za- 
pewnic sukcesu. Przeciętna wieku o- 
becnej kadry wynosi 24 lata. Jest to 
więc drużyna perspektywiczna i peł- 
na rezerw. Nie ma jednak w zespole 
wybitnych indywidualności, które 
można by obdarzyć pełnym zaufa- 
niem. Tak jest z bramkarzem Feren- 
cem Meszerosem, z Vasasu, obrońcą 
Ujpestu Endre Kalarem, pomocni- 


= 


wała do ekstraklasy. Obecnie Ferenc 
gra juź w słynnym klubie Ferencva- 
ros Budapeszt i dosłownie nie ma 
meczu, aby nie zdobył bramki 


Mówią o nim „węgierski Lubań- 
ski”. Strzela mocno z obu nóg, jest 
szybki, doskonale główkuje, nie boi 
się ostrych Interwencji obrońców. 
I choć niemal po kaźdym meczu opu- 


Tak strzela gole obecna nadzieja węgierskiego futbolu, Ferenc Sabo (w 
środku), najlepszy napastnik Ferencyaros Budapeszt. 


kiem Józetem Poczikem czy napasl- 
nikiem Mihaly Kozmą. 


Sebes miał w swojej drużynie Pus- 
kasa, Bozsika, Kocsisa; jego następ- 
ca — słynnego Alberta, Benego, Far- 
kasa. Bozsik nie ma nikogo. Ale chy- 
ba nie na długo. 


„Feri'”” — węgierska nadzieja 


Takiego talentu piłkarskiego nie 
było na Węgrzech chyba od czasów 
Alberta. Ferenc Sabo ma dopiero 19 
lat, a już uwaga wszystkich kibiców 
skierowana jest na niego. Swoją ka- 
rierę piłkarską rozpoczynał w małym 
klubie Celldómólk. Stamtąd powoła- 
no go do kadry reprezentacyjnej ju- 
niorów i w ten sposób rozpoczęła się 
jego kariera. Trzy lata temu „Feri” 
(zdrobniałe imię Ferenca), przeszedł 
do II-ligowego klubu Haladas VSE w 
Szombathely. W rozgrywkach sezonu 
1972/73 17-letni Sabo zostaje królem 
strzelców węgierskiej II ligi. Druży- 
na Haladas tylko dzięki bramkom 
strzelonym przez „Feriego” awanso- 


szcza boisko kulejąc — publiczność 
wstaje z miejsc i długo skanduje je- 
go iniię. „Feri” pozostaje jednak 
skromny, taki sam jak przed laty, 
kiedy to uczył się prostych zagrywek 
w prowincjonalnej drużynie Celldó- 
mólk. I chyba dlatego usłyszymy o 
nim niebawem znacznie więcej. 


* 


wspomnieliśmy już, że Węgrzy 
mają młody i perspektywiczny ze- 
spół. Nie spodziewajmy się zatem 
sukcesów naszych przyjaciół już za- 
raz. Najważniejsze, że letarg ich fut- 
bolu został przerwany, Drużyna znad 
Dunaju będzie odnosić sukcesy. Je- 
szcze nie na najbliższych 
stwach Europy, ale już na mistrzo- 
stwach świata — 1978 będzie chciała 
udowodnić swój triumfalny powrót 
do grona potęg. I tego właśnie jej 
źyczymy. 


mistrzo- 


Zdjęcia: archiwum 


Jak to właściwie jest z Bieszcza- 
dami? Powinno się mówić wróci- 
łem z Bieszczadów czy Bieszczad? 
Słownik ortograficzny Jodłowskiego 
i Taszyckiego jako poprawną podaje 
formę Bieszczadów, a ludzie mówią 
— Bieszczad, Skąd wzięło się takie 
zamieszanie? — Michał z Kępna. 


Zamieszanie to jest stosunkowo świe- 
żej daty. Otóż w 1959 roku ukazała się 
praca pt. „Polskie nazewnictwo geogra- 
ficzne świata”, które zaleca formę Bie- 
szcriadów. Czym kierowoli - się autorzy 
tej książki, trudno dociec, bowiem w 
żywym języku powszechnie do tego cro- 
su występowała forma Biesrcx (dop. 
liczby mnogiej). Co prawda końcówka 
— ów jest bardzo populama w odmia- 
nie nazw geograficznych (np. Beskidów, 
Gorców, Sudetów, Pirenejów), ale | brak 
tej końcówki obserwujemy równie czę- 
sto (Alp, Apenin, Korpot, Pienin, Tatr). 
Po cóż więc w tej sytuacji zmuszoć lu- 
dzi do zmiany zwyczaju językowego! To 
nieporozumienie. Zresztą, najnowszy 
słownik poprawnej polszczyzny pod re- 
dakcją prof. Doroszewskiego i doc. 
Kurkowskiej na pierwszym miejscu wy- 


m EE RA TĄ [ 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Odgodnijcie błyskawicznie 
— co ło jestł a) Polska widziana 1 
kosmosu, b) mapa większych rzek w 
naszym kraju, c) pogoda pod koniec 
lipca. Prawidłową odpowiedź znaj- 
dziecie na końcu mojego listu. 


Anka Brzezińska pisze z Łącka, 
gdzie jest na wakacjach, że naj- 
większe poczucie humoru ma tam 
pewien bocian, który zbudował sobie 
gniazdo na słupie sieci elektrycznej, 
nad jezdnią pełną samochodów. W 
sam środek gniazda  wciśnięta jest 
lampa. 


mienia tę krótszą postać dop. |. mn. Na- 
tomiost słownik ortograficzny, o którym 
piszesz, zaleca formę Bieszczadów tylko 
dlatego, że jest ona _ „przyjęta - we 
współczesnych wydawnictwach geogra- 
ficznych". Tak oto kółeczko nam się za- 
mknęło. Z czystym sumieniem możesz 
sobie darować ten sztuczny, wymyślony 
twór. Przy najbliższej okazji przyślij mi 
kartkę z BIESZCZAD. 


— HYDRAULIK, SŁUCHAM... 


RZEPKLUBO 


Zz] 


Janusz Ciećkiewicz wyszperal 


dla Was niezły dowcip. Oczy- 
wiście przyjmuję Janusza do mo- 
jego klubu. 


Bardzo chętnie czytam prowadzo- 
ną przez Ciebie rubrykę. Czerpię z 
niej wiele wiadomości, z których 
niejednokrotnie skorzystałem. Ostat- 
nio jednak — w związku z nowym 
podziałem administracyjnym Polski 
— gnębi mnie pewien problem. Jak 
będą brzmieć przymiotniki powstałe 
od nazw miast wojewódzkich: Go- 
rzów Wielkopolski, Piła, Łomża, Za- 
mość, Przemyśl, Piotrków Trybunal- 
ski? — Grzegorz. 


Dziękuję za miły list i spieszę z odpo- 
wiedzią. W kolejności zaproponowanej 
przez Ciebie: gorzowskie, pilskie, łom- 
żyńskie, zomojskie, przemyskie,  piotr- 
kowskie. Na wszelki wypadek podaję 
jeszcze inne nazwy mogące sprawiać 
kłopot. Biała-Podlasko — bialsko-pod- 
laskie, Bielsk — bielskie, Konin — koniń- 
skie, Krosno — krośnieńskie, Leszno — 
leszczyńskie, Nowy Sqcz — nowosądec- 
kie, Suwałki — suwalskie, Tarnobrzeg — 
tarnobrzeskie, Tarnów — tarnowskie, 
Wałbrzych — wałbrzyskie. 


Wasza mgr KROPECZKA 


W liście Anki znalazłem też prore- 


czy rysunek z podpisem: Z otrzymanych przeze mnie osiat- liryczny nazywać odtąd prądz: 


nio propozycji słowotwórczych wybra- wo dem. 
łem kilka zupełnie dobrych pomy- " | 
słów: Zamieszczona na wstępie zogad- | 

Am kowa mapa przedstawia obecną po- Ł 

PA GER k godę w naszym kraju. Kiedy to piszę J 
(28 lipca) właśnie nadchodzi kolejna | 
To wymyśliła  „Danka”, a Edyta burza z piorunami. 
Osmalińska proponuje przewód elek- Do zobaczenia! 


„„Wszyscy będziecie mieli katar w 
czosie wakacji. Ja nie robię braków 
w zaopatrzeniul... 


| 

; 
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DESZCZ 
Wosz RZEP 


wyjeżdzejący 1 priecznicy samochód, Amoru wyprysnął na 
chodnik, jak wyrzucony 1 procy. Nie oglądając się skręcił w 
szerszą ulicę i przebiegł sto metrów nim dopadł pomarań- 
czowej taksówki. Wtłoczył się do środka, nie czekając, aż 1 
drugiej strony wyjdą opuszczający ją pasażerowie. 


Taksówkarz obejrzał się raz tylko, a zobaczywszy twarz 
Amaru, pojechal szybko najkrótszą drogą. Wskazówki „na 
jego zegarze sunęły nieublaganie. Amoru położył na sie- 
dzeniu wszystkie, jakie miał pieniądze i z ręką na klamce 
trwal gotowy do skoku. 


Na pierwszych dwustu metrach nie mógl rozwinąć szybko- 
ści lawirując między gęstwą parkujących wozów. Potem by- 
ły stopnie; potrącił kilka osób, sam o mało się nie przewra- 
cając, dalej biegi, przez traw ki z żywoplotami, brał je 
plotkarskim skokiem, Przy bramie stało kilku bileterów, udal, 
ie chce przebiec obok wejścia, dokonal nagłego zwrotu i 
pchnąwszy oburącz kogoś z pękiem biletów w dloni, wpadl 
do środka. Słyszal krzyki i tupot nóg za sobą, biegl rygza- 
kiem pomiędzy snującymi się powolnie ludźmi, zanurkował 
w cień tunelu pod trybuną. Po drugiej stronie omal nie z1ro- 
lowal po schodach sprowadzających na płytę stadionu, sko- 
czył przez barierę i był już na gładkiej, czerwonej elastycz- 
nej bifini. Usłyszał strzal. Tak jest, byli tam. Wyszli 1 linii 
startu. Wysoki Joso, prowadzil Scaramanga z Kolumbii. 


Decyzję podjął w ułamku sekundy, zresztą stalo się to 
bez żadnej świadomej myśli, pędził im naprzeciw zrzucając 
wiatrówkę, minął sznur zawodników, dopadl linii startu, 
dwoma szarpnięciami zerwał sznurowadła trampek, zrzucił 
spodnie i juś biegł za nimi, nie bacząc na wołanie star- 
tera. 


Dobiegł do wirażu, już nikt mu nie przeszkadzał, wszedl 
na drugą prostą. Już zapomniał o wszystkim, co nie było 
biegiem. Wyrównywał oddech, wszedl w zwykły rytm ru- 
chów. Nie myślał o przewadze tamtych, jakby go nie do- 
tyczyla. 

Stadion wypelniony po brzegi, huczał. Publiczność zawie- 
dziona odwolaniem pojedynku dwóch najlepszych biegaczy, 
zapowiadanego od dawna przez gazety, oburzona na dzia- 
laczy, kórzy. nie umieli wytłumaczyć dlaczego Amaru nie 
zjawił się ną starcie, pewna, że ktoś ją usiluje wyprowadzić 
w pole, objawiała niezadowolenie  chóralnymi gwizdami. 
Przerwano je, widząc, że na bieżni powstało jakieś zamie- 
szanie, choć zrazu malo kto poznał Amaru. Ale gdy spra- 
wozdawca objaśniał przez megaton, kim jest ten zawodnik 
startujący bezprawnie, gdyż nie zgłosił się w odpowiednim 
czasie i nie posiada numeru startowego, wybuchło uniesie- 
nie. 

Prawidłowy czy nie, wyścig się odbywał, a podjął go za- 
wodnik świadomy tego, ie do czołówki ma stratę blisko 
trzystu metrów. Jeśli na widowni byl nawet ktoś, kto myśląc 
trzeżwo, nie przyznałby Amaru najmniejszej nadziei, teraz 
dał się porwać innym. W tym co zobaczyli, było wyzwanie o 
jakim nie słyszano, czyp odwagi, który przemówił do każ- 
dego. Byli teraz po stronie Amaru, życząc mu zwycięstwa. 
Byloby ono dowodem, przeprowadzonym w dzień, przy bla- 
sku słońca, na oczach osiemdziesięciu tysięcy świadków, że 
ten, kto już przegral, na stadionie, czy poza nim, jeśli wal- 
czy dalej, wciąż ma wygraną przed sobą. 


Bieg prowadzil Scaramanga, 1a nim szedl Joso. Wyprie- 
dzali o kilkanaście metrów główną grupę dwunastu biego- 
czy, za nimi rozciągnęli sznurem pozostali. Widziano z try- 
bun, że podczas pierwszych dwóch okrążeń ten układ się 
nie zmienia, sunęli wszyscy jak połączeni niewidzialnym 
przewodem, dopiero na początku trreciego coś drgnęło. 
Amaru począł zmniejszać trzystumetrową odleglość od czo- 
lówki. Na czwartym okrążeniu doszedł ostatniego biegacza 
i wtedy dopiero zdano sobie sprawę r: jego szybkości. Wy- 
przedzal jednego po drugim 1 lokq latwością, jakby stali w 
miejscu. Zarazem obserwowano uważnie odleglość między 
nim, a czołówką, biegnącą teraz na skutek znacznego wy- 
przedzenia, za jego plecami. Oddalał się od niej wyraźnie. 

Scaramanga, biegacz typu wytrzymałościowego, niezbyt 
wysoki, krępy, o potężnie rozwiniętych mięśniach i klatce 
piersiowej, wiedzial, że brak mu szybkości i nie jest zdolny 
do zrywów takich jak Joso, jego firyczne przeciwieństwo. 
Brazylijczyk był szczupły, dlugonogi i samym wydluieniem 
kroku z latwością wyprzedzał przeciwników. Mial masę cia- 
ła niemal o połowę mniejszą i mógł nadawać jej przyśpie- 
szenie latwiej od tamtego. Nie miał jednak tej wytrzyma- 
łości. Dlatego Scaramanga postanowil rozegrać bieg wy- 
czerpując swoich przeciwników. Postawił wszystko na jedną 
kartę i ruszyl z największą jaką mógł szybkością. Jeżeli pój- 
dą za mną — mówil sobie — wycierpią się wcześniej ode 
mnie. Jeżeli będą się oszczędzać na początku, zdobędą 
przewagę, której nie odrobią już w końcówce biegu. 


C.d.n. 


NŻZN 4 
SAM MUNDUR 
NIE DAJE WŁADZY. 


MANEKINY Z 
WAM CHODZI * 


PANIE REZERWATOWY, 
CZY JA COŚ MÓWĘŁEM ? 
W WAKACJE TRZEBA 
POZARTOWAĆ „NO NIE ? 


Na występie skały widniał basen kąpielowy, wypełniony 
zieloną niby szmaragd wodą. Zdawało się, że jest zawieszo- 
ny nad miastem, daleko pod nim blyszczały oddzielone ur- 
wiskiem dachy Santiago. Ujrzeli sylwetki pływaków rozma- 
zane w przejrzystej wodzie, jaskrawe parosole i leżaki na 
trawie. Amaru podniósł wzrok i spomiędzy gęstych cienistych 
gałęzi spojrzał na pustynię, jaka otaczała miasto. Brunatne 
kopy, nagie, wyschnięte jak pieprz. Z jałowych dolin wiatr 
wynosił obłoki czerwonego pyłu. Wyżej stały Andy. Nie od 
razu je dostrzegli. Zawisły w powietrzu, jakby uniosły się w 
niebo. Lśniły bladą bielą zalodzonych grani. 


Paolo, jakby rozumiejąc jego ciche życzenie, odsunął się 
kilka kroków. 


BĘDZIECIE MOGLI 
NASEŹD 


DOWOLI, KIEDY 
ZOSTANIECIE MOJĄ 
GWARDIĄ, PRZY - 


ZA KARĘ ZBUDU- 
IECIE ZABEZPIECZE 


MY TEE TAK 
CHCEMY JEŹ- 
PZIĆ! DUE G©IĘ 
NIE GNIEWA- 
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JĄCE ... 


Ja 


W LESIE. 


NIE MROWISKA. 


Z CHĘCIAĄ,.CAŁE 
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— Pójdę tam — powiedział — do tego pawilonu... roz- 
legły się jego cichnące kroki. 

Amaru wspiął się wyżej i pod drzewami, na szczycie pa- 
górka, znalazł miejsce, gdzie nic nie przesłaniało widoku. 
Góry pływały w błękicie, te bardziej oddalone stapiały się z 
niebem, wyglądały jak chmury. Dostrzegł rysę na niebie kre- 
śloną przez samolot. Biała smuga była jak oszczep szyjący 
przestworze. 

Zbiegł do samochodu, Paola nie było. Czekał chwilę, po- 
tem ruszył po kamiennych stopniach ku pawilonowi skryte- 
mu wśród kwitnących rododendronów. Wewnątrz był bar, kil- 
kanaście osób na wysokich stołkach sączyło napoje przez 
slomki, pobrzękiwał lód w szklankach. Również tu go nie 
znalazł. Wrócił do auta i przez chwilę kręcił się dookoła. 
Płynęły minuty. U drugiego końca placyku ktoś wsiadal do 
samochodu, bez namysłu puścił się biegiem. 

— Może mnie pan zabrać do miasta? — spytał. W tej sa- 
mej chwili usłyszał wołanie. — Paolo wybiegł z bocznej 
alejki wymachując rękami. Zbliżył się zadyszany. 


— Przepraszam najmocniej — powtarzał. — Już jedziemy! 


Spotkałem kolegę szkolnego, pierwszy raz po piętnastu 
latach rozumiesz, mówiłem mu o tobie... 


— Która godzina? — przerwał Amaru wsiadając do forda. 
Paolo uderzył się po ręce, wysunął przegub z rękawa. 


— Nie mam zegarka — tłumaczył, wciąż miał przeprasza- 
jący wyraz twarzy — ale nie jest późno, mamy jeszcze po- 
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WYDAWCA — KSW „Prasa— 
Książka=Ruch'"" Miodzieżowa 
Agencja Wydawnicza  00—%44 
Warszawa, ul. Koszykowa 6A 
Telefony: Dyrektor 24-00-73, 
Dział Wydawniczy 29-15-52, 
29-56-19. Prenumerata krajowa: 
miesięczna 19,0 zł, kwartalna 
34,50 zł, półroczna 117 zł, roczna 
234 zł. Od instytucji I szkół 1 
miast wojewódzkich 1 gmin 
prenumeratę przyjmują wy- 


łącznie miejscowe oddziały | 
delegatury RSW „Prasa-Książ 
ka-Rueh"” w terminie do 25 lis- 
topuda na rok następny. Od in- 
stytucji, szkół, w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma oddziałów I 
delegatur RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” oraz od 
prenumeratorów 
nych prenumeratę przyjmają 
wylącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne 
oraz listonosze w terminie da 
10 dnia miesiąca poprzedzające- 
go okres prenumeraty. PrEnu- 
meratę ze zleceniem wysylki za 
kranicę, która jest o 0 proc. 
droższa od krajowej, przyjmaje 
Biuro Kolportażu RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, ul. Wronia 
23, 00-810 Warszawa, konto PKO 
1-6-100024. Sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisem- 
ne zamówienie prowadzi Cen- 
trala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw RSW _„Prasa-Ksląż- 
ka-Ruch"”, ul. Towarowa 2%, 
00-958 Warszawa. 
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nad godzinę, pytałem przed chwilą — zapalił silnik i samo- 
chód zaczął staczać się ze wzgórza. 


— Prawda? — mówil Paolo — widok jest nieopisany, a 
góry dzisiaj z cukru! 


— Dokąd jedziemy? — spytał po chwili Amaru. Trzeba by- 
lo przejechać przez most. 


Paolo Martin rozejrzał się trochę nieprzytomnym wzro- 
kiem. 


„= Ach! — zawołał, — Ależ ze mnie... Stracilem qlowę. Po 
jechalem tędy — tlumaczy! — odruchowo, bo to moja co- 
dzienna droga do biura. Zaraz wrócimy 


Okrążył kwadrat domów, zawrócił do mostu, na skrzyżowa 
niu utknęli pod światłami, a zaraz potem ford zap'qtał 
się w <iasne uliczki graniczące z targiem i mógł już posu- 
wać się tylko bardzo wolno naprzód, pośród stosów skrzy- 
nek, straganów, wózków ręcznych i dostawczych półcięża- 
rówek. Paolo mówił bez przeiwy, llumaczył uspokaja'ącym 
tonem, że gdy tylko się stąd wydobędq, zobaczą stadion 
przed sobą. Amaru znał już miasto na tyle, by widzieć, jaka 
jest odległość między rzeką Mapocho a stadionem. 


— Wysiadam — oznajmił. 


- Slucham? — spytał Paolo jakby nie dosłyszawszy. Rów- 
nocześnie przyśpieszył bieg wozu. W tej chwili spojrzenie 
Amaru padło na wystawę sklepu zeqarmistrza. Do rozpoczę- 
cia biegu pozostało piętnaście minut. Siedział jak zamro- 
czony, nie słysząc ni słowa z tego, co mówil Paolo. Na naj- 
bliższym skrzyżowaniu, gdy ford zahamował, by przepuścić 


Dokończenie na str. 7 


